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Koniec procesu 
brzesKiego.

Proces więźniów brzeskich do­
biegi już do końca.

W sobotę dnia 9 stycznia zakoń­
czyli już oskarżeni swoje — „esta- 

 ̂ tnie słowa* — w procesie, poczem 
przewodniczący zamknął rozprawę 
i zapowiedział wydanie wyroku w 
środę dnia 13 stycznia o godz. 12-tej 
w* południe.

Cala Polska, a w niej wszystkie 
warstwy narodu, z najwyższem na­
pięciem zaciekawienia oczekują te­
go historycznego wyroku.

A z takiem samem zaintereso- 
s waniem oczekuje tego wyroku cały 

świat, a zwłaszcza obozy demokra- 
 ̂ cji świata.

My ze swej strony rozumiemy 
to wielkie zainteresowanie proce­
sem i robiliśmy wszystko, co było 
w naszej mocy, ażebv czytelników 
naszych jak najdokładniej — z pro­
cesem zaznajomić.

W dzisiejszym numerze zamie­
szczamy ostatnie i najpiękniejsze 
z przemówień obrońców więźniów 
brzeskich — przemówienie adwo- 

^ kata Śmiarowskicgo, oraz
— dokończenie równie pięknego 

przemówienia adwokata Beren- 
sona.

'W następnym numerze będzie­
my już mogli prawdopodobnie ogło­
sić — wyrok.

W chwili gdy to piszemy, leżą 
przed nami ostatnie przemówienia 
wszystkich — oskarżonych w pto-
cesie brzeskim.

„Ostatnie słowa* oskarżonych,
— których nawiasem mówiąc — re- 

^ daktor „Gazety Gudziądzkiej* wy-
/ słuchał, wyjeżdżając specjalnie w 

tym celu do Warszawy — brzmiały 
jak — głos historji.

Żaden z oskarżonych sie nie bro­
nił. żaden się nie tłomaczvł. Co naj­
wyżej prostowali oskarżeni nieści­
słości aktu oskarżenia i nieścisłości 
przemówień prokuratorów.

Każde ostatnie przemówienie 
oskarżooyeh było poświęcone —. 
obronie prawa i obronTe praw Ludu

Vnr0.
Każde ostatnie słowa — bvłv 

\  — wielkiem oskarżeniem dla rzą­
dzonego obozu — bv?o przepojone 
troska — o przyszłość Państwa i 
Narodu.

Gdy miał przemawiać prezes 
Witos — cała Warszawa była jak­
by podminowana zaciekawieniem 
Na godzinę przed jego — Przemó­
wieniem — sala rozpraw była prze­
pełniona Za kulisami ławy oskar­
żonych i ław prasowych, oraz. z ty­
łu za fotelami sądu. — zebrali się 
sędziowie, Prokuratom’ i wyżsi 
urzędnicy sadowi — w wielkiej bar­
dzo liczbie.

Jeden z sędz;ów Sądu Najwyż­
szego. chcąc słyszeć mowy pre­
zesa Witosa, mimo słabego słuchu,
— postawił <*obie fotel — tuż przy 
pulpicie prezesa Witosa i słuchał 
tak. l>v nie uronić ani jednego sło­
wa.

Wizyta* ministra rumuńskiego w Warszawie.
Przybył do Warszawy min. 

spraw zagranicznych Rumunji ks. 
Dymitr Ghica w towarzystwio po­
sła polskiego w Bukareszcie Szetn- 
beka oraz sekretarza Magheru. Na 
powitanie gości rumuńskich zgro­
madzili się na dworcu głównym 
przedstawiciele władz cytrilnych i 
wojskowych z min. spraw zngr. Za­
leskim na czele. Po powitaniach i

po krótkiej rozmowie minister Ghi- 
ca odjechał do przygotowanych 
dlań apartamentów w hotelu Euro­
pejskim.

Po trzydniowym pobycie w sto­
licy i po odbyciu sezregu konferen- 
cyj, minister Ghika opuścił War­
szawę w niedzielę popołudniu, uda­
jąc się z powrotem do kraju.

Z a m k n i ę c i e  

Z w i ą z k u  P o l a k ó w  

n a  Ł o t w i e .

Letgalski sad okręgowy rozpn* 
trywal odkładaną już kilkakro. 
tnie sprawę zawieszenia Związku 
Polaków na Łotwie. Po krótkiej na­
radzie sad wydał wyrok, na mocy 
którego Związek ten zostaje osta­
tecznie zamknięty.

Zamach niemiecki na Traktat Wersalski.
W końcu zeszłego tygodnia od­

był sdę w Berlinie zjazd ambasado­
rów niemieckich z Paryża i Lon­
dynu.

Po tym zjeździć kanclerz (pre­
zes rządu) Bruning złożył oświad­
czenie ambasadorowi angielskiemu 
w Berlinie, że Niemcy nie godzą się 
na żadne dalsze odraczanie spłat 
należytości za szkody poczynione 
przez nich w czasie wojny a żądają 
całkowitego umorzenia tych odszko­
dowań.

Kanclerz Briining postawił rów­
nież warunek, że w konferencji 
zańskiej, która ma się rozpocząć 
31 6tveznia br., wezmą tylko wtedv 
udział gdy kwestja umorzenia od­

szkodowań postawiona będzie na 
porządku obrad.

Oświadczenie to wywołało we 
Francji, Stanach Zjedn., Anglji 
jako też'i w innych państwach pio­
runujące wrażenie.

Żądania niemieckie nie są ni- 
czem innem jak tylko przekreśle­
niem Traktatu Wersalskiego. Wo­
bec tego we Francji dają się słyszeć 
masowo glosy polityków żądających 
w j akn aj prędszym czasie ponownoj 
okupacji Nadrenji. (Nie trzeba było 
opuszczać jej na wiele lat przed 
termśnem. R£d.) m

W taką to butę rosną z dnia na 
dzień Niemcy wyciągając coraz bez­
czelniej łapy i po nasze Pomorze.

Przesilenie rządowe we Francji.
W ostatnich dniach zmarł we 

Francji minister wojny rządu fran­
cuskiego — Maginot.

Premjer Laval postanowił, po 
śmierci ministra Maginota, prze­
prowadzić częściową rekonstrukcję 
swego gabinetu i wprowadzić do 
niego nowe osobistości, zaś dla mi­
nistra spraw zagrań. Brianda utwo- 
nryć nowe stanowisko — ministra 
stale rezydującego przv Lidze Na­
rodów.

Na propozycję tę nie zgodził się 
min. Briand, wobec tego premjer
Laval zgłosił dymisję całego gabi­
netu.

Nowy gabinet rządu nie został 
jeszcze powołany, ale ma być po­
wołany rząd w skład którego wejdą

przedstawiciele wszystkich stron­
nictw. Ma to być odpowiedzią na 
bezczelne żądanie premjera rządu 
niemieckiego Briininga. Piszemy 
tem na innem miejscu.

Z a m a c h  b o m b o w y

n a  c e s a r z a  J a p o n i i .

W Tokio na cesarza Japonji do­
konano zamachu bombowego. Mia­
nowicie jakiś osobnik rzucił bombę 
w kierunku powozu, w którym ce­
sarz powracał z przeglądu wojsk 
Bomba wybuchła w pobliżu powo­
zu, który jechał za powozem cesa­
rza. Ofiar w ludziach nie było. 
Sprawcą zamachu jest Koreańczyk 
Rihosho. Został on natychmiast 
aresztowany, przyczom znaleziono 
przv nim drugą bombę.

Śledztwo wykazało iż sprawca 
zamachu na cesarza otrzymał od 
piowizorycznego rządu ikoreańskie- 
go w Szanghaju dwie bomby oraz 
kwotę pieniężną w wysokości 300 
jen.

Z powodu tego zamachu Inukai 
złożył dymisję gabinetu.

Rząd bowiem uznał, iż jest
odpowiedzialnym za niezapobieże- 
nie zamachowi. v

Z wojny chińsko-japońskiej.
Po zajęciu przez wojska japoń­

skie miasta Czin-Czou i ogłoszeniu 
niepodległej republiki Mandżur­
skiej, Japonia ma w dalszym ciągu 
prowadzić akęję wojenną i posunie 
się dalej na południe, aż do zajęcia 
Pekinu (stolica północnych Chin) i 
Tan-Tsinu.

Zajęcie przez jąpończyków Czin- 
Czonu wywołało w całych Chinach 
nietrwale wzburzenie.

Wojna chińsko-japońska tocząca 
się już od kilku miesięcy nosi spe­
cjalny charakter. Wojna ta toczy 
się bez oficjalnego wypowiedzenia 
wojny i bez zerwania stosunków 
dyplomatycznych. Dopiero teraz po 
zajęciu przez wojska japońskie 
Czin-Czou społeczeństwo chińskie 
domaga się tego oficjalnego wypo* 
wiedzenia wojny i zerwania stosun­
ków dyplomatycznych.

Prezes Witos mówił 2 i pól go­
dziny.

Gdy prezes Witos powiedzinl 
słowa — „chcę skończyć* — cała 
publiczność na sali powstała — jak­
by na komendę.

Mówcy przemawiając — wyci­
skali łzy z ócz publiczności

W takim to nastroju proces 
brzeski dobiegi do końca.

Teraz czekamy na jego ostatni 
akt, na wyrok.

— A te — „ostatnie słowa*
oskarżonych — czv po ogłoszeniu 
wyroku mamy już pominąć? — 
Nie! tego zrobić nie możemy.

Przez calv czas rozprawy brze­
skiej wiernie trzymaliśmy się za­
sady, — że naszvch Czytelników 
należy ściśle poinformować o wszel­
kich szczegółach procesu. To też, 
nie było w Polsce drugiej gazety, 
któraby bardziej dokładnie dawała

sprawozdania — jak „Gazeta Gru­
dziądzką*.

To też wierni tej zasadzie — na­
wet po ogłoszeniu wyroku, zamie­
ścimy jeszcze bardzo dokładnie 
wszystkie przemówienia „ostatnie­
go słowa* — oskarżonych.

Podobno proces brzeski wy jdzie 
w specjalnych książkach, lecz będą 
one kosztowały bardzo drogo.

Czytelnicy nasi natomiast to co 
się w tym historycznym procesie 
działo i mówiło — ściśle i dokładnie 
— wyczytali i wvczytają jeszcze 
w „Grudziądzkiej*.

Zostawcie sobie, Kochani Czy­
telnicy, numery „Gazety Grudziądz­
kiej* ze sprawozdaniami z procesu 
brzeskiego — na wieczną pamiątkę 
dzieciom i wnukom.

Dajcie je też do przeczytania 
sąsiadom i znajomym.

Ostatnio do zatargu tego wmie* 
szały się Stany Zjednoczone Ame­
ryki proponując pośrednictwo dla 
zlikwidowania tego zatargu W tvm 
celu do obydwu wojujących stron 
wystosowane zostały noty.

Liga Narodów, której członka­
mi są obydwie wojujące strony, 
okazała się bezradną przy likwido­
waniu zatargu.

C z e c h o s ł o w a c j a  

d o s t a n i e  — P o l s H a  n i e .

Według informacvj z Pragi to­
czące się obecnie w Parvżu rokowa­
nia w sprawie udzielenia Czecho­
słowacji przez skarb francuski po­
życzki w kwocie 500 milionów fran­
ków. maja przebieg pomyślny. Po­
życzka ma być przedWnna parla­
mentowi francuskiemu do uchwa­
lenia 12 b. m.



Proces więźniów brzesRicH.
Ozieje upadku moralnego „sanacji moralnej". — Mowa adw. Eugeniusza SmiarowsKiego*

POMIESZANIE KOL.
Chcę przemówienie swoje, ostatnie 

w szeregu tych. które od 10 dni roz­
brzmiewają w tej sali rozpocząć od po- 
stawienia nader skromnego zapytania- 
Jaka jest właściwie wymowa, jaki jest 
sens, jakie jest znaczenie przemówień 
obrończych w tym procesie? Mam wra­
żenie. że przychodzimy z tom świado- 
mem czy podświadomem przekona­
niem, że właściwie wszystko jest w tej 
sprawie rozstrzygnięte, że ten proces 
jest już zakończony, zanim myśmy za­
częli mówić.

I przeto wytworzyła się sytuacja ta­
ka osobliwa i taka w tym procesie dzi­
waczna, że najlepsza jej charaktery­
stykę daje tn. w pewnym momencie 
wygłoszone nawpół z ironją ale naw- 
pół z rozpaczą, powiedzenie panów 
przedstawicieli Urzędu Prok., którzy 
rzucili wreszcie pytanie: „Gdzież są o- 
skarżeni. gdzie są w tej sprawie oskar­
życiele44. a nawet — o dziwo! — za­
pytali, gdzie w tej sprawie sąd, który 
ma wydać wyrok?

ROLA OBROŃCÓW.
Więc jakaż jeet rola w tym histo­

rycznym dla Polski procesie nas, o- 
brońców? Na to pytanie daję odpo­
wiedź, najzupełniej także otwartą i 
szczerą. My, obrońcy prowadzi­
my dalej tę linję, która idzie od ze­
znań świadków, aż do naszych prze­
mówień i która w. swoim całokształcie 
jest linją wyroku na daną w Polsce 
rzeczywistość.

OSKARŻONYCH NIE UDAŁO SIE 
S1H>NIEWIERAĆ.

A więc formalnie chodzi o to, aby 
rozstrzygnąć, jaką jest prawda tych 
ludzi. 'Stwierdzono tu przed sądem 
Itonad wszelką wątpliwość, że pier­
wszy zarys aktu oskarżenia w tej spra­
wie, w którym oskarżonych usiłowano 
moralnie pohańbić, ponad wszelką mia 
rę sponiewierać, przed żądną sensacji 
gawiedzią — że ten pierwszy zarys ak­
tu oskarżenia, jaki w tej sprawie ist- 
nia. został poszarpany na strzępy, że 
z tego pierwszego zarysu nic zostało 
nie. — . „

CO SIE STAŁO Z PIERWSZYM 
AKTEM OSKARŻENIA?

Na czcmżc polegał i co. zarzucał ten 
pierwszy akt oskarżenia 11 oskarżo­
nym, znajdującym się dziś na ławie o- 
skarżonych?

Poprzedni mówca i kolega mój, Be- 
renson, zapytywał, skąd się zjawił art. 
101, którego w tym pierwszym akcie 
nie było A ja postawię inne zapyta­
nie: co się stało z tom i szacherkaini. z 
(emi wekslami, z tern i kradzieżami i 
oszustwami, z tern strzelaniem do po­
licji. z całym kodeksem karnym nie­
mal, według którego pierwszy akt o. 
skarżenia napisany został. A jako ucz­
ciwy człowiek, zapytam uczciwych lu­
dzi. co się stało z tym pierwszym ak­
tem oskarżenia. Co się stało z wywia­
dem prezesa Rady Ministrów, marsz. 
Piłsudskiego, gdzie są paragrafy 
karne, gdzie są szantaże, oszustwa, 
gdzie sa te wszystkie inne czyny, o 
których była mowa?

PRÓBY POMNIEJSZENIA LUDZI.
I musimy stwierdzić: z tamtego ak­

tu nie pozostało nic, prócz sensacji je­
dnego dnia. Ale zapytuję, kto 
za to odpowie w imię niebezkarności? 
To jęst pierwsze usiłowanie pomniej­
szenia nic w iny, leez ludzi, bo winę się 
zwiększa, ale ludzi się pomniejsza.

Przychodzi drugie pomniejsze tych 
ludzi, przychodzi to pomniejszenie w 
przemówieniach pp. prok. Panowie 
prok. chcą odrzeć, obedrzeć tych lodzi, 
żo tak powiem z wszelkiego uroku ide­
owych działaczy i przenoszą tę sprawę 
ną grunt jakiejś historjozoffji, której 
koniecznością jest to, że wszelka rewo­
lucja. wszelki zamach, jest właściwie

bardzo pospolitą rzeczą, odartą z wszel­
kiego romantycznego uroku, a doty­
czącą jedynio tylk bardzo poziomych 
celów , celów bardzo nędznych i bardzo 
niewybrednych — ubiegania sic o wła­
dzę i stanowiska, o zaszczyty, o silę i 
panowanie.

CHODZI O ZAGADNIENIE BYTU 
POLSKI.

Nie o miejsce chodziło, chodziło w 
tej walce nic o to, aby jedni się usu­
wali, a drudzy przysiadali. Chodzi o 
zasady, o zasady wielkie, zasady waż­
ne. chodzi o zasady, dotyczące zagad­
nienia bytu Rzplitej. Chodzi o rzeczy, 
znane w historji polskiej. Chodzi o 
rzecz, która ma swoją nazwę głośną \ 
wieczną, która się snuje przez wieki 
która się snuje od XVII st„ która z 
rąk władców’ biorą wielcy myśliciele 
i statyści, która jest programem, has­
łem, w pewnym momencie zakwitu 
kwiatem pięknym ustawy 3-go Maja, 
aby być pogrzebaną na sto kilkadzie­
siąt lat wraz z tą ustawą. Chodzi o 
nic innego, jak o program naprawy 
Rzplitej.

HASŁA MAJOWE.
Panowie sędziowie, ten, który w e- 

poco między rokiem 1914 a 1918 posta­
wił dla swego podówczas środowiska 
hasło moralne, jako hasło naczelne, 
ten miał prawo wystąpić z tern has­
łem inoralnein dla eałego państwa. I 
oto marszałek Piłsudski podnosi has­
ło naprawy Rzplitej. Znane oświad­
czenie w nocy z 12 na 13 maja znajdu­
je się w książce, która panom sędziom 
jest znana; stwierdza się tam. że Pił­
sudski idzie pod hasłem honoru, pod 
hasłem cnoty i męstwa i pod drugiem 
hasłem, że nic inożc być niesprawie­
dliwości w Polsce w stosunku do tych, 
którzy dla niej nie pracują i pod trze- 
ciem hasłem, że nie może być zadużo w 
Polsce nieprawości. Jeżeliby ktoś wte­
dy powiedział, że po tej walce, pod te- 
mi hasłami, które były wypowiedziaue 
nastąpi w Polsce dytatura, to powie­
działby sobie, że to będzie dyktatura 
honoru, cnoty i męstwa; jeżeli po tej 
walce nastąpi w Polsce jeden władca, 
to będzie to jedynowładztwo sprawie­
dliwości względem tych, co dla Polski 
wszystko oddali.

Tu obrońca przytacza liczne cytaty 
z artykułów i wywiadów Piłsudskie­

go. zawierające rozwinięcie programu 
owych trzech haseł i wykazuje jak te 
hasła wyrodniały i degenerowały się.

KTO STWARZAŁ PODSTAWY DO 
CZYNÓW PIŁSUDSKIEGO.

Mieliśmy tu przedstawicieli tego o- 
bozu, z którymi Piłsudski szedł do 
realizacji planu naprawy Rzplitej. — 
Powiem tylko dwa nazwiska, a staną 
przed panami odrazu dwa obrazy.  ̂Je­
den to będzie Andrzej Strug, z pośród 
świadków, który wyraźnie stwierdź? 
Ryłem człowiekiem Piłsudskiego, to 
znaczy, byłem człowiekiem Pol«ki 
przez koncepcje Piłsudskiego. Prze­
cież Andrzej Strug, to nie jednostka, 
to przedstawiciel mas inteligencji, a 
drugi? Drugi to jest Bagiński. Pił- 
sudczyk od szeregu lat. I jeszcze je­
den świadek, powołany tu przez Urząd 
Prok. aczkolwiek na sali nieobecny w 
ciągu tego procesu. Ignacy Daszyński 
którego zdaniem w książce o „wielkim 
człowieku4*, jak udyby wszystko, co 
było w Pol ee ubogie, stało przy pro­
gramie naprawy fłzplitej. ,

JEDYNY GODNY SPOSÓB 
LEGALIZACJI.

Nie trzeba było być bogiem, ani 
szaleńcem — trzeba było mieć kwali­
fikacje moralne, które się miało i trze­
ba było iniee możliwości materjalne. 
które sic również miało w rozporzą­
dzeniu.

Teraz, zamiast zapytywać się i 
wchodzić w czcze zgoła rozstrzyganie 
tego, czy ten program został, czy nie 
został zalegalizowany, czy też. jak po­
winien był być zalegalizowany czy. 
mówić o legalizacji zamachu, czy też 
wykazywać pieczołowita troskę o ase- 
karaeję tych, którzy tego zamacha do­
konali i którym się doradza amncstję, 
ja chcę postawie inne pytanie, nie teo­
retyczne. prawne, ale pytanie prakty­
czne i pytanie moralne. . Ja zadam 
pytanie co do jedynego sposobu lega­
lizacji, godnego tego programu i za­
pytam się, czy ten jedyny godny spo­
sób legalizacji programu nastąpił — 
legalizacji przez tego programu speł­
nienie. •

ANI JEDEN DOBRY ŚWIADEK 
OSKARŻENIA. .

Szukajmy odpowiedzi na to pyta­
nie. Odpowiedź dał ten proces, jasno.

1*0WÓDŹ W NIEMCZECH
Rzeki Elba i Mołdawa wylały gwałtownie zalewając szeroką okolicę. Wiele 
miejscowości zostało poważnie zagrożonych i zalanych wodą. Podajemy 
w numerze dzisiejszym dwa obrazki z nawiedzonych powodzią okolic.

(jrdżie była szosa, tam azumi oboenie potok. Zniszczona przez wodę szosa
w górach Harc a

wyraźnie, dobitnie i dal jednocześnie 
odpowiedź tragiczną. Nieskończenie 
długi szereg świadków, którzy przed 
Panami przeszli i którzy zeznali, jak 
wygląda w Polsce dziś i co się w Pol­
sce dzieje i składali długie wywody. 
Każdy był tu słuchany przy błąkają­
cym się na ustach pp. prok. uśmiechu, 
ale doprawdy w ponurem milczeniu ca­
łej Polski. Z jednej strony stają 
tacy Indzie, których jeśli tylko 
na chybił trafił nazwiska wyrwać, 
jak Arciszewski, Thugutt, Strug, 
prof. Marchlewski, prof. Kot, w któ­
rych skoncentrowana jest myśl polska 
i uczucie największego patriotyzmu, a 
z drugiej strony staje wywiad rozmai­
tych stopni i szarż, ale tylko wywiad 
policyjny.

Żeby choć jeden dobry świadek pa­
nującego regimn był wprowadzony 
przez pp. prok. Ani jednego. A jeśli w 
skrócie powtórzymy, to, co ci świadko­
wie tn zeznali, fo powtórzymy dopraw­
dy nie z uczuciem radości z powodu 
tryumfu naszej sądowej sprawy i nie 
z poczuciem zwycięstwa nad przeciw­
nikami w procesie, ale powtórzymy to 
z uczuciem grozy, żalu nad klęską, co 
nas wszystkich jednakowo obejmuje i 
dotyka.

PIENIĘDZY, PIENIĘDZY.
PIENIĘDZY....

Zwalniam siebie i zwalniam panów, 
od poruszania zagadnień ustrojowych, 
cywilno-prawnych i czysto kodekso­
wych, czy szacherki i intrygi wewnę­
trzne były lepsze czy gorsze w potna 
jowyni okresie, czy zmaganie się ko- 
terji w łonie dzisiejszego regimn pal- 
kownikowskich czy antypułkownikow- 
skich, czy chwiejność rządów do 1926 r. 
ustąpiła na rzecz stałości tych rządów, 
czy 13 gabinetów przed majowych jest 
cyfrą lepszą, czy gorszą od 11 gabine­
tów pomajowych, czy wszechwładza 
parlamentu jest lepsza czy gorsza od 
sponiewierania tego parlamentu jako 
instytucji i sprowadzenia do fnnkcji 
wstawania i siadania.

Należało oczekiwać praedewszy- 
stkicm, że oburzające nadużycia, szu­
je, łajdaki i złodzieje, ulegają od tej 
chwili należytej karze, żc czystość rąk 
i czystość sumienia siały się kanonem 
obowiązującym przynajmniej tam. — 
gdzie jest państwo, gdzie są rządy, 
gdzie jest władza, gdzie są społeczne 
tej władzy filary. Okazuje się, że je­
steśmy dalecy od tego stanu. Państw* 
w dalszym ciągu jest żerem.

KASA PUBLICZNA I KASA BB. -  
JEST JEDNA I TA SAMA.

Rozpocznijmy od żeru wielkiego* 
żebyśmy zobaczyli, jak wygląda dzl< 
walka z nadużyciami.

Poseł Kaczanowski mówił tn- 
taj o niesłychanych nadużyciaeh w 
kolejnictwie, o sławnej aferze progo­
wej, którą nazywa „drańskim koncer­
nem44. która naraziła skarb państwa na 
stratę, sięgającą 15 miljonów złotyeh. 
Sprawca tej afery otrzymał uprzywi­
lejowana emeryturę. Druga historja, 
to nadużycia przy bndowie dyrekcji 
w Chełmie, przyczem śledztwo nie zo­
stało przeprowadzone. Teraz Towa­
rzystwo dla Handlu z Turcją x kapl- 
talem zakładowym 206 tys. złotych i z 
kredytem w Banku Gospodarstwa Kra 
jowego 1 miljon tys. zł. Handel 
spiry tusem z Turcją dał stratę kilku­
dziesięciu miljonów. Dalej Kooprolna, 
której Indzie zgrupowani koło 
„Dnia Polskiego44, a wiec koła sana­
cyjne z p. Steckim ua cze!c. Państw 
poniosło miljonowe straty. P. Rybar- 
ski mówił nam o 9 milionach na pro­
wadzenie Federacji, a wszystko to zo­
stało zsyntetyzowane w słowach św. 
Zaremby, który oświadczył, że wszy­
stkim jest notorycznie wiadome. #e 
kasa publiczna i kasa BB. — to jest 
jedno i to samo.

(Ciąg daisay na 3 stronie.)
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JEDEN SZUFLA. DRUGI GARŚCIA, 
INNI GARSTECZKA.

Za żerem wielkim Idzie żer mniej­
szy i mały. Kto może, czerpie z kasy 
państwowej, jeden szuflą, inni gar­
ścią. a jeszcze inni garsteczką- P Rf* 
barski powiada o funduszu dla propa­
gandy upraw/ tyonlu, na który wy­
dano na reklamo setki tysięcy alotych 
dla pUm miejskich, których czytelni- 
cy nigdy tytoniu uprawiać nie beda. 
Było to ukrytą formą subwencji. Mó- 
wicno dalej o subwencji dla Ligi Mo 
carstwwej, następnie dla Instytutu 
Wiedzy Regionalnej, następnie wyda­
no dnże pieniądze na kupno firmy 
„Jarot4* przez Bank Gosp. Krajowego,

Św. Kwieciński mówił o sub­
wencjach dla szeregu towarzystw fik­
cyjnych. ale znajdujących się w reku 
ludzi należących do BB„ mówił p J_o- 
warzystwłe popierania wiedzy 1 kultu­
ry, o Towarzystwie popierania wiedzy 
przemysłowej, które to Towarzystwa 
niczem sie ule ujawniły poza drobne- 
mi 1 nieznaczneml przejawami dzia­
łalności, a otrzymały w łącznej sumie 
450 tys. złotych pomocy od skarbu. — 
Założycielami sa członkowie Klubu 
BB„ albo funkcjonariusze tego Klubu.

KORUPCJA
Dalej Idzie korupcja. Bojee ofiaro­

wano pieniądze za przystąpienie do B. 
B. Kautzky‘cmu dawano pieniądze na 
urządzanie poczęstunków. Tysiące zło­
tych szło na dywersje, na organizowa­
nie 1 zw. wiecowników, których zada­
niem było rozbijać wiece lub dawnć 
pretekst do Ich rozwiązywania. Sub­
wencje dla prasy sanacyjnej wynosiły 
mlljon 660 tys. zł w miesiącu wybór- 
czym. W pozycjach rozchodowych B. 
B w Białostockiem znajdują sie sumy, 
które w okresie moralności przedma- 
jowej lltcralnleby do głowy nikomu 
nie przyszły: przepłacanie funkcjonar­
iuszy Innych grup. opłacanie usług po­
licji. Instalacje tedefonów. wykupywa­
nie legitymacyj Innych grup. przy- 
erem ceny były nstalne, za legityma­
cje „Stron. Chłopskiego* — 1 zl 1 „W y« 
zwolenla* — 2 zl. Duża sumę wyno­
szą wydatki oa dywersje, mianowicie 
dla Kanarka za rozbicie „Piasta4* 40 
tys. złotych wypłacono za rozbicie 
Stron. Chłopskiego i Banasiowi 5006 
złotych za rozbicie Kongresu ..Pia tn4‘. 
Bojówkarze i agitatorzy z BB, jak 
stwierdzają świadkowie Wrona, ba­
leron I inni utrzymywani byli z fun­
duszów dyspozycyjnych. Nie hede 
mnożył tych rzeczy, sądzę, że te przy­
kłady. które stanowią niewielka “.zesć 
rzeczywistości wystarczą.

Tutaj adw. Śmlarowski cytuje u* 
stepy z ILtu tow. marsz. Daszyńskie­
go do Prezydenta w sprawie nadwy­
żek budżetowych.

KILKA OBR A ZA W Z PRZEWODU
SADOWEGO.

Ale przypomnijmy sobie rzeczy do­
brze wszystkim znane. Zaginiecie ge­
nerała Zagórskiego bezkarne- Krwa­
wa ohydna, tak typowa partyjna roz­
prawa z posłem Dabskim — bezkarna 
Pobicie Mostowicza. Zdzłechowsklego. 
Nowaczyńsklego — bezkarna. To są 
fakty notoryczne, eo do których nie 
trzeba było świadków, bo one w ele­
mentarzu życia publicznego są wypl-( 
sanc. Ale to eo przyniosła rozprawa:] 
zamordowanie Moledy. zamordowanie 
policjanta Llebocklego w Zawierciu.| 
zamordowanie Bnebolza. Obraz terô n 
po rozłamie PPS., dziennie po 21-tn. 
36-tn rannych. Dalej napady na lu­
dzi, na wiece. I na lokale partyjne 

Świadek Popiel zeznaje: w cn- 
lym kraju zebrania byN notorycznie 
rozbijane, a sprawcy nigdy nieznani. 
Marchlewski opowiada o wrzuceniu 
granatu do lokalu, w którym miał być 
wlec w Toruniu i obrzuceniu go ka­
mieniami. Św Knlerskl — mówi o na­
padzie bojówki sanacyjnej, przyezem 
pos Nosek stracił oko. Św, Bit ner ze­
znaje: nasz kandydat z Radomia był 
pobity do nieprzytomności, na mnie 
również zorganizowano zamach nożo­
wy I tylko dzięki uprzedzeniu unika­
łem przykrego iosn. Św, Rymar mó­

wił o zniszczeniu lokalu Stronnictwa 
Narodowego w Warszawie oraz u na­
padzie ńn lokal w Krakowie — spraw­
cy nieznani, św. Ż u ł a w s k i  — mówił o 
poranieniu Zdanowskiego i Hllszerów. 
ny. Św. Pawłów ki był pobity prẑ z 
bojówkę do nieprzytomności Ciołkozz 
pobity przez Czumę na dworcu w Kra­
kowie. Dniej Kapiiułka Gcmołtnski 
Dubois i Wrona ze rłemaną ręką. Oto 
maja ponowie szereg «« chvbił .rafii 
wyrwanych z przewodu sadów*go o- 
krazów, które składują się przecież u» 
obraz straszny.

BEZKARNOŚĆ GORSZ A. ANIŻELI 
W ZAMIERZCHŁYCH CZASACH

To są fakty. Ale jakie jest usto­
sunkowanie nlę do uicłi policji { władz? 
Musimy stwierdzić, że Istnieje zupełna 
bezkarność. Dzisiaj u nas jest władza 
władza silna, wszelka władza od jk»- 
sterunkowego do starosty i wojewody 
I sankcje karne całkowicie b.v wy star- 
ezyły! Ale bezkarność poPga ra tern 
żc ta silna władza staje wyraźnie po 
jednej stronic, że broni wyraźnie tyl­
ko Jednej części ■ połcezeństwn. a resr. 
ta na ochronę 1 opiekę tej władzy li­
czyć nic może. /

Tutaj adw. Ńmiarowski na podała- 
wie zeznań świadków wykazuje bier­
ność władzy wobec nieprawości popeł­
nianych na opozycji.

Dodajemy wreszcie to, eo wiemy z 
interpelacji Arcł zewsklcgo, która za­
wierała 12 mordów, 160 napadów na 
wiece, lokale, na poszczególnych ludzi 
i musimy wówczas powiedzieć, że ta 
bezkarność jest przerażająca, a zrozu­
miałą będzie fatalna synteza, jaką z 
tego obrazu wyciągnęli tacy ludzie, 
jak Knlerski, Arciszewski. Strug. Ra­
taj. Arciszewski powiada wyraźnie* 
•Kupcie sobie broń i strzelajcie we 
łby4*. Kiedy niema obrony ze itrony 
władz bezpieczeństwa, nie możemy Ina 
czej postępować-

Taka jest historia realizacji .pro­
gramu naprawy44 z 1926 r„ bistorja 
tragicznie smntna Dlaczego dyktatu­
ra. która minM być dyktaturą cnoty, 
honoru, stała się dyktaturą Brześcia 
i bata? Czy będziemy znajdowali sa­
me historyczne, czy psychologiczne 
przyczyny tego ziawfska. fnktem jest 
że „program naprawy*4 z 1*26 **. r*e* 
czywistość podarła na kawałki.

MORALNY PIERWIASTEK 
CENTROLEWU.

Teza panów prok musi być odwró­
cona. Dla nich program moralny jest 
frazesem, pokrywjąeym zagadnienie 
siły 1 władzy. Oskarżeni wysuwują 
hasło: „walkę o usunięcie dyktatury 
podjęliśmy razem 1 razem doprowa­
dzimy do zwycięskiego końca*, t tutaj 
tkwią najszlachetniejsze, najgłębsze, 
najgorętsze i najszczersze pobudki mo­
ralne. Czy to przypomnimy sobie te 
zeznania świadków, czy też odnajdzie­
my jo w protokułaeh. będą to zezna­
nia i aktualnych polityków i szefów 
stronnictw, I działaczy społecznych, 
stojących poza polityką I wszystkich 
tych, którzy e|ę ve knęli z działalno­
ścią „Centrolew u‘* i wszyscy jasno l 
wyraźnie podkreślają ten moralny 
pierwiastek zagadnienia, dla którego 
następnie skupiać się 1 nowe siły dla 
Polski tworzyć się będą Fnktem mo­
ralnym Jo-t samo zjednoczenie w*zc|. 
kich stronnictw. Już samo to. żc w 
tym moineneio I stronnictw, z których 
każde posiada swój odrębny program, 
odrębne interesy, łączą się z sobą dla 
jednej wspólnej akcji, zasiadają przy 
jeduym w pólnyin stole, to wszystko 
nie dla partji- nie dla pnrtyjniclwa. 
lecz dla interosu natury moralnej, bo 
dla niepodległości w Polsce dla utrzy­
mania nlepod’eg!ej silnej Polski, jej 
autorytetn jej wewnętrznej mocy.

Adw. Śmlarowski przytacza zezna­
nia świadków ! stwierdza:

„Program naprawy Rzeczypóipoll- 
tej z rak chorążego wypadł i został 
podniesiony przez innych i kto lnn> 
stał słę chorążym tego programu e/y 
to się komu w Polsce podoba, czy nic 
To już uic „opatrznościowy mąż*, to

szereg obywateli, zbierających się. — 
skupiających, naradzających nad tern. 
jak przetrwać .narodowe noee“ i wyjść 
/ nich cało.

W imię czego urząd prok. będzie żą­
da! 'kazania tych ludzi? W linię tego 
że przyszli i zgodzili się I naradzali 
nad tern. ż.e w Polsce Jest źle. i że nale­
ży temu zaradzać i skupiać sic i orga­
nizować siły. tworzyć siły, któreby to 
zło zdołały zwalczyć? Gdzie jest po­
wiedziane że nie wolno w Polsce dzia­
łać pud l;a leni Konstytucji potrzeby 
narodu, ery państwa, tak czy inaczej 
ror.”»nf?neJ,

W jakim to artykule Konstytucji 
ajdrje się za!; a z rMcmr*a siQ, uma­

wiania organizowania się?

W CZYJ EM IMIENIU PRZYCHO­
DZĄ PROKURATORZY?

W linię jakiego prawa jakiego ar- 
ty! u!u Urząd Prok będzie żądał ska­
zania tych ludzi? Twierdzę że dykta­
tura tutaj w lej sali miejsca mleć nie 
może, że przed progiem tej sali ona «!ę 
zatrzyma, że nie powiedziała ona swe­
go ostatniego słowa, że nie zawiesiła 
niezależności Już nłe stanowisk sę­
dziowskich sumień. Bo ta dyktatura 
w jedyny tylko sposób mogłaby poka­
rać rzekome zbrodnie tych o karźo- 
nycli. w sposób pozasądowy. Dopóki 
istnieje Sąd. dopóki z rąk Sądu nłe 
zostanie wyrwane prawo karania, do­
póty prawo kawnia jest w ręku Sądu, 
który ma niezależność nietylko stano-

wiska. ale i swojego uczciwego, prawe- 
go sędziów kiego sumienia, dopóty 
prawa żądania kary na tych ludzi Pa- 

i ncwle Prokuratorzy nic mają! I nie 
, mogą w nlczyjetn imieniu tu przyjść, 
| Nie iuogą przyjść w imieniu prawa, bo 
prawo nie zna takiego przestępstwa, 
również nie w imieniu dyktatury, bo 

| tutaj ona nie sięga.
Z kolei adw. Śmlarowski przechodzi 

do osk. Liebermnna i osk. Bagińskie­
go, których broni.

NACZELNE ZAGADNIENIE 
PROCESU.

Ale to wszystko uie jest ważne. Waż- 
ne jest zagadnienie naczelne, główue. 
to zagadnienie, które stoi na froncie 
tego procesu. Usiłowałem w swojej 
obronie ująć to zagadnienie z innej 
strony, niż dotychczas. Nie od strony 
politycznej i konstytucyjnej, i nie od 
strony prawnej, lecz od strony morał- 

j nej. która tu w tej sali zapoznana być 
i nie może.

I przy rozpatrywaniu tego zagad­
nienia ze strony moralnej okazało się, 
że oskarżeni to ludzie, którzy hasła 
moralne na nowo podjęli i wiarę w 
swój naród znowu w krzesill. Za to. że 
nie nazywali oni ten naród „narodom 
idjotów44. ale jakby razem z Wyspinń- 
skim wołali: ,.0 Róże, miły Dożę. Ty 
nie znasz nas Polaków, Ty nie wiesz, 
ozem być może straż noszą u Twych 
znaków4* — za to śmiem twierdzić, wy­
rok skazujący im się nie należy?

Mowa adwokata Berensona.
( Z a k o ń c z e n ie . )

ZABEZPIECZENIE LUDZI 
WEDŁUG ROZKAZU A NIE 

WEDŁUG PRAWA.
Już w toku samego procesu miałem 

zaszczyt zwrócić uwagę na ten niezro­
zumiały zupełnie, łagodny stounck 
władz do „zamachowców4*, u których 
nie dokonano rewizji. Nikt nie inte­
resował się tein. co zawierały ich mie­
szkania. szuflady, a przecież pełno by­
ło ępowiadań o broni i bombach w* 
gmachu sejmowym. A można było 
zaspokoić ciekawość wtedy, kiedy się 
bez nakazu, w nocy, w otoczeniu po­
licji, żandarmów dobijano do tycli 
mieszkań i zabierano ludzi. P Ka­
wecki usiłował wyjaśnić tę uimilą dla 
siebie sytuację, bo rozumiał, że to po- 
mnsejsra, ośmiesza powagę zarzutów i 
mówił panom, że rewizja trwa '.a dl u- 
go i dlatego nie robiono rewizji. Póź­
niej sam zrozumiał, że to jest nonsens, 
więc zmienił tę pozycję i mówił, ic 
nŁby w ogóle nie znaleziono. Nie chcia­
no nawet szukać wspólników, uic 
chciano szukać żadnych dokumentów, 
planów, nie. Ma się niezłomne orze- 
konanie na podstawie tych kilku punk­
tów, ktdrt pozwoliłem sobie przedło­
żyć, że nie zależało nikomu na w*yk»*y. 
eiu materialnych dowodów. Szło jedy­
nie o zabezpieczenie ludzi, według roz­
kazu, a nie według prawa.

KOMENTARZ DO WYPRAWY 
BRZESKIEJ.

Niewątpliwie najlepszym komenta­
rzem do wyprawy brzeskiej jest wy­
wiad z dnia U września r. 1931. Gdyby 
sędzia śledczy z uicj skorzystał toby- 
śmy już nic siedzieli tego 51 duia w 
sądzie.

Zaczyna się on od tego, że jeszcze 
przed rozwiązaniem sejmu, gdy po­
słowie byli Istotnymi posłami, a nie 
byłymi, wpływała dość wielka Ilość 
karnych procesów, wytarzanych przez 
prokuraturę różnym posłom i z bar­
dzo różny cli powojów, Mają pp. od­
powiedz. że wpływały Już od dłuż ze- 
go czasu, różne karue sprawy, donie­
sienia od prokuratorów i że to wszy­
stko do tyczyło okresu, poprzedzają­
cego — rzecz oczywista — rozwiąza­
nie sejmu Więc pierwsza rzecz na 
którą trzeba «ob!e odpowiedzieć; czy 
na tych posłów, którzy są oskarżeni o 
zamach, czy na nich w okresie- po­
przedzającym rozwiązanie Sejmu, — 
wpłynęło chociażby jedno doniesienie 
karne z oskarżeniem artykułu 166 czy 
101? Be jeśłł jest tnown o tern, że to 

pływało jcezrze przed rozwiązaniem 
to rzecz oczywista, takie o.karzę ni©

powinno było w aktach, w tych !7-tn 
tomach figurować, takfce doniesienie 
musiało tam być. T nasi przedstawi­
ciele urzędu prokuratorskiego którzy 
znają te 17 tomów ua pamięć — 

I*rok. Grabowski (półgłosem): Rauze 
zna nn pamięć, ja — nie.

Adw. Berentom .„tu napewnoby są­
dowi w kazali, że na tej 1 na tej stro­
nicy jest. że p. Llebcrinan i p. Witos 
już przed rozwiązaniem Sejmu trzeba 
było nakryć z ari 106 czy 6̂1

Tego niema. Na to Jest jedno wiel- 
kie milczenie. Dlatego też mówi wy­
wiad* „odra/.u zdecydowałem po roz­
wiązaniu sejmu wykorzystać ten nor­
malny czas, gdy posłowie <ą zwyczaj­
nymi obywatelami, aby choć raz w 
Polsce postawić sprawiedliwość wy. 
mierzaną przez sądy na normalna 
drogę*. To słę bardzo chwali. Dobrze 
„dlatego też kazałem zebrać poruszo­
ne przez prokuratora sprany*4. W’ 
niy o tem co słę mówiło, tu były ta- 

1 kle okólniki. „I wie pan. nazbierało 
się ich ogromnie dużo. Niestety na. 

j wet karząca ręka sprawiedliwości nie 
może dać sobie z tem rady44. Na 11-tu 
ludzi to jest mało. „Nie mogę powie­
dzieć zupełnie ściśle za co właściwie 

j tou czy inny pau jest ścigany przez 
' sprawiedliwość, gdyż przy kn/dem na­
zwisku sprawiedliwość stawia para­
grafy i artykuły karue, których ja 
niestety nie znam. Wiem tylko, że są 
one bardzo rozmaite*4, Art. 166 i 101 
to — niewielka rozmaitość!

„Także musiałbym mieć ciągle do 
! czynienia z kodek em karnym, co nie 
jest moim obowiązkiem4*. Rzecz oczy- 
wista, Jest obowiązkiem ministra spra­
wiedliwości. ale dodnje:

,.są tam strzelania do policji, ma- 
elierkl z wekslami, rszukań twa 1 szan­
taże. No i tym nr *’obne paskudztwa*. 

I A zamach na • • listwo, na całość 
państwa a spisek rowolueyjny — gdzie 
jest? Gdzie?

| 14-go września. Postawiono już w
I lar. oskarżenia 10-tego ezy 11-tego — 
i czy 1J-go. Ziemia pod Polską się trzę­
sie i prcmjer o tem nic ule wie. Pre- 

: mjer tylko o tem wie, że jost -trzela- 
uic do policji, maeherki z wekslami.

> oszuka listwa i szantaż. Wyroki Są­
dzie. to jest komentarz, to jest decy­
zja umarzająca, jak mówiłem.

, Aresztowania ą zatem pod wzglę­
dem wyboru dość wypadkowe“- Nl« 
wina decydowała, lecz wypadek.

„Mógłbym wybrać eo piątego, oo 
drio iatego*4. Tak w średniowieczu 
wybierano tych jeńców, których trze-

(Dokońozeuie na str. następnej).
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P r o c e s Znaleziono „4-cb kryminalistów** jak 
sic pisze w wywiadzie i ulica była za­
chwycona.

Następnie trzeba było nadać <-pe- 
ba było zniszczyć co piątego, co dzie- szych, musiałby iść według w>kazań cjalną barwo i specjalny posmak, po-

_ __ i a a I . • a a « « • • V..   r  * _  1 ! - i ̂    2 ! l r i n M ^ r A ł l  /I VI I

w i ę ź n i ó w  b r z e s k i c h .
(Ciąg dalszy strony 3-ciej.)

tylko postrach, ...... -  -----  — ........—*------------------------- -----  - . - . , ...
sta _ wybiera sie tylko co piątego, tego mieć, wiec mu*ial bić i bił lirze- sie wziął miedzy innymi kiermk, kto-
co dziesiątego. Przykład trzeba dać. ścieni. ry miał inne „grzechy44. ho był uważa­

ny za tego który nie dopuszczał t o 
RÓŻNORODNOŚĆ TWARZY. rozpędzenia stronnictwa, który nie dał 

NAZWISK I DUSZ. *ie ramówić i który trzymał mocno
, . , _ ... te opozycje -Piasta 4, Dalej jest Pre-

e- Kiedy sic przegląda te wszystkie} vvitos, zdawałoby sie Poco? Ale
ic nazwiska zwiezionych do Brześcia P<>- • Panowie słyszeli jak tutaj czytano co

POWSTAŁY PRZECIW SOBIE 
DWIE SIŁY W POLSCE.

Kiedy cała obrona doszła do prze
zonania, /<• oskarż <> zamach nic ...............  ......
istnieje to musieliśmy dać sobie od- słów. to w pierwszej oliwili ma s!q iłaszyń hi mówi n Witosie. Panowie

wrażenie czegoś różnorodnego, czegoś ,ł>S7‘e]5 jâ  chciano tutaj pokazać ,copowiedź. a zresztą nietylko sobie, czem
wytłomaczyć ten akt, który śwladko- nieskoordynowanego. czegoś, co robi 7a p^yja/,', z tym Witosem, o
wie wszyscy nazywają aktem przemo- wrażenie jakiejś mozaiki Kiedy «zu- którym tak Daszyński mówi. a dziś pa- 
cy. Czem? Zaczęliśmy badać jak | kuliśmy tych przywódców, tych a ów f,nv,jp razom ręka w reke idziecie*, 
sie rozwijały wypadki. Nie bedc t»u* Centrolewu, którzy nnleżcii do wszy- /robiono ten spacer pod reke do
dził uwagi Sądu, ale tylko to twier­
dze. że powstały przeciw sobie dwie 
siły w Państwie.

Jedna to była ta, którą reprezentu

stkich zebrań, decydowali, widzieli- nm v(ia Libermana z Wittem, ale 
ruy ich wszystkich tutaj, ale nie na *a- ro/atcm bvłv inne porachunki, 
wie oskarżonych. Następnie są tacy.
którzy nic wspólnego z Centrolewem jjłKT w TEGO TASTEMCA REWO-

ja wszyscy świadkowie odwodowi. ’(tó- n*c mieli, odbiegali od niego krańce-■ i iTrvFVirrr» vtf WTFR7Y
. . ____________ - _1 • i n-n «n,Lnliv!nl, n -c n  -n- . .. cnli. ŁiUl> l,li>ŁUU *’ , r j  ł l l l i lM i l ,ra reprezentują wszyscy oskarżeni, — 

która reprezentują dużą, dużą cześć 
duszy polskiej. I ta cześć społeczeń­
stwa, żyjąca, patrząca sie na wszy­
stko, odczuwająca to wszystko, co *te 
dzieje w kraju, doszła w głębi swoje­
go sumienia do takich wniosków: Kon­
stytucja w państwie to bękart, które­
go sie kopie. Skarb w państwie bez 
kontroli w promieniu wpływów rzą­
dowych. Instytucje prawodawcze o. 
plute i pohańbione. Wybory stały sie 
igraszka cudów, wolność prasy jest, 
ale pod warunkiem, żeby milczała. — 
Prawo zgromadzeń — wszystko uza­
leżnione od widzimisie jakiegoś pał­
karza. jak tutaj mówiono. Sadownict­
wo zagrożone w niezawisłości, A nad 
Lem wszystkiem góruje wola jednego 
człowieka, który posiada tyle władzy, 
ile tylko chce i zdobył sobie najwięk­
sze prawo stanowienia o tern. jaka 
forma ustroju Państwa winna w Pol­
sce panować. Poza tą siłą, tem oto­
czeniem i tem, co Thugutt nazywa 
<’iużyną, wszyscy inni. którzy z tytu­
łu swego powołania, przeszłości, pa- 
trjotyzmu, przysięgi ośmielają sie 
kwe-tjonować to prawo, albo nie daj 
Boże atakować, wszyscy dopuszczają 
sie ubliżenia osobistego, rece ich ma­
ją zapach, traktuje sie ich jako wro­
gów reżimu, i tych ludzi, polityków, 
działaczy społecznych, naukowców, in­
teligentów, pisarzy, zepchnie to do ka- 
tegerji obywateli drugiej klasy, aro- 
biouo z nimi to, co w Bolszewji zro­
biono z bnrżuazją i z mieszczaństwem, 
pozbawiono ich prawa udziału w ży­
ciu państwowem.

METODA POSTRACHU.
Tal. wyglądała ta sytuacja. Jakie

wo, aczkolwiek wezy-cy dziś są soli i HU ^ B f l
darni w nienawiści do tego, co sie j Nikt nic uwierzy,, że od 1928 roku 
dzieje. Są tacy. którzy nie byli posła- ciągnęło sie poprzez Polskę, przez la- 
mi, jak Popiel, który od 1927 r. nie byli tu całe przygotowanie do rewolucji i 
posłem. Są Ukraińcy, których sain by nikt o tem nie wiedział, tylko Bocz- 
djabel nie posadzi o jakaś wspólna kęwska albo inni ajenci 
akcje z Piastom. Została ta ma
pa ludzka, ułożona w Brześciu. Dopie­
ro kiedy przeczytamy ten komentarz, 
o którym mowa i komunikat PAT-a 
z ii września, to wtedy sie widzi, że 
to wszystko jest nieskoordynowane, żc 
to wszystko nie miało żadnego okreś. 
Incgo na pierwszy rzut oka planu, że 
to jest taka różnorodność twarzy, raz- 
witk ł dusz. Ale w* tym przygodnym 
wyborze, w tem wszystkiem tkwi sy­
stem.

SYSTEM W CHAOSIE
A jaki system? Dopiero dobre wczy­

tanie sie w komentarz do życia Polski 
daje na to odpowiedź. Panowie sę­
dziowie to zrobią, przeczytają i zoba­
czą, że trzeba było przedew1 zystkiem 
dae żer ulicy, tej ulicy, która od dłaż- 
szego czasu już była karmiona 1 ba- 
wianu widow iskiem potwornem. ośmie­
szaniem, plugawieniem posłów jako 
złodziei. Trzeba było tak to przedsta­
wić, żeby każdy człowiek, płaczący sie 
po ulicy, siedzący w kawiarni, odrazu 
powiedział: dobrze tak tym złodziejom. 
Trzeba było przedewszyztkiem kompro 
mitować czeraś. ca ma zapach krymi­
nału. I znaleziono wśród posłów swo­
jego człowieka, byłego wójta Baćma- 
ffC, który miał karną sprawę za ja­
kieś sprzeniewierzenie na wójtostwie. 
Wreszcie był jeden przestępca karny. 
Drugiego też znaleziono ze sprawą na 
tle knrncm wynikającą na tle stosun­
ków handlowych, Kwiatkowskiego. —

mogło być wyjście dla rządu, który Trzeci to był ten, któremu karną spra 
nie miał większość? Czy mógł dalej j wq wytoczono dopiero w wiljc jego ze- 
trwać ten rząd, czy mogło to bez koń- znania tutaj, Popiel, a czwarty był ton 
ca trwać wtedy, kiedy wisiały ponad!o ktrego karnej sprawie sie mówiło 
głową liczne przykre rzeczy? | ale o której nic sie nie wie, Korfanty.

Metoda postrachu, której wyrazom 
były wybory w Polsce, idzie o<l ma­
ja. od pamiętnego bata, o którym tak 
dużo ułowiono na pewnej herbatce.
To lżenie opozycji, to deptanie prze­
ciwników. to poniewieranie, to było 
przygotowanie, to były te wstrząsy 
podziemne, zapowiadające jaknajdalej 
idący w swojej potędze rozwój tej me­
tody postrachu.

Ta metoda postrachu doraźnego na 
to. co nazywano w wywiadach „part- 
iów kawałek*4, ta metoda postrachu, 
która szła od maja 1926 r., najwyższy 
szczyt miała w początkach września 
1930 r. Rozumieli to dobrze ci, którzy 
czuli od kilku lat. że są na indeksie 
życia państwowego, że ta rzecz musi 
nastąpić. Najlepszym dowodom i do­
kumentom historycznym jest list p 
Liebermana, który tak to wszystko o- 
pisuje, tak to wszyztko przewiduje, bo 
rrzecież polityk tej miary, co Łieber- 
man. przyglądający sie wszystkiemu, 
odczuwający to lepiej, niż my, musiał 
to rzecz wyczuć. I kiedy sie zbliżyli 
ten wrzesień, to rzecz oczywista, wtzy- j 
scy zrozumieli, że wybory muszą wy­
paść na dobro obozu rządzącego, bo 
gdyby nio uzyskał większości, to mu­
siałby dokonać czynów gwałtowniej-

BARTEL NIC NIE WIEDZIAŁ.
Nie bede o tem mówił. lecz wezrae 

okre*. stwierdzony przez żywego czło­
wieka, przez prof. Bartla. Panowie 
pamiętają, c powiedział on, premier, 
człowiek zaufania Belwederu niewąt­
pliwie. czy 100 proc. — niewiadomo, 
ale człowiek zaufania, on nic o tem 
nie wiedział. Nikt mu o tom nic nie 
mówił, chyba, że trzeba podejrzewać, 
że go wprowadzono w błąd, że w Pol­
sce. w podziemiach szła ta przygoto­
wawcza robota do zamachu a jego in­
dzie. jako minister Spraw wewnętrz­
nych, szef Wydz. Bezpieczeństwa, że 
to wszystko wprowadzało w błąd pre- 
mjera Bartla. Ten okres odpada.

Je-teśmy jnż w kwietniu 1930 roku.
Do kwietnia rewolucji niema i rząd 

siedzi spokojnie. Wiec idźmy dalej, 
weźmy to znane jawne zebranie Cen­
trolewu w Senacie. Wszystko jak na 
dłoni. Nikt o tein nic nie mówi, że 
łam jest jakiś występek, że tam sie 
knuje zaraza rewolucyjna.

JAK UKARANO UCZESTNIKÓW 
KONGRESU KRAKOWSKIEGO.
Po tych swobodach, jakich udzielo­

no kongresowi, po tej możności rozwi­
nięcia przed całą Polskę tego, co sln- 
chalo 49 tys. ludzi w gmaehn, czy na 
rynku, to wszystko, co sie działo w te­
atrze. to wszystko są rzeczy jawne. I 
p. prok. odrazu niewątpliwie powie: 
tak, ale była zapowiedź ukarania, by 
ła zapowiedź ukarania członków Kon 
gresu. I jak ta zatwwiedź została zre 
alizowana w tym X tomie, na który p. 
prok. sie powołał? Urząd policji śled

POWÓDŹ W SAKSONJI.
Zalany zakład kąpielowy. Na brak wody narzekać nie można.

czej wystosował pismo do prok. Sądu 
Okr. Tokarza i wniósł o pociągniecie 
do odpowiedzialności za przemówie­
nia — figuruje tam kilka nazwisk, 
trzy czy cztery nazwiska oskarżonych, 
reszty niema. Za to figuruje tam prof. 
Marchlewski, po*. Niedziałkowski i 20 
kilka osób. Robi sie policyjne docho­
dzenie, t. zn, że spisuje sie we wszyst­
kich gminach, miasteczkach, powia­
tach, nazwiska wszystkich, którzy by­
li na kongresie takie stosy tego papie­
ru, wszystko wraca do Tokarza, czy 
zdaje sie nawet do policji. I cóż? Do- 
picro w październiku 1930 r. po tych » 
wszystkich już przejściach, jest pi mo 
prok. Tokarza, który odsyła to wszyst­
ko. ten cały bagaż do Warszawy Tak 
wyglądała ta naiwna zapowiedź uka­
rania i to. na co powoływał sie p. prok. 
z X tomu. W tom tkwi prawda togo, 
co świadkowie mówili, że Kraków od­
mówił. że Kraków uważał za niemo­
żliwo pociągniecie do odpowiedzialno­
ści za rzeczy jawne, dozwolone. I to 
nie było wys ane z palca, co mówiono 
tu, jako o faktach. W Krakowie mia­
no to poczucie, że jeśli dzieje sie wszy- w 
stko pod niebem otwartem. kiedy cała 
Polska to widziała i słyszała, to jakże, 
z togo robić kamień obrazy prawa? I 
dlatego prok. Tokarz nic nie zrobił, a 
wszystko zwrócił Warszawie,

DWADZIEŚCIA KILKA BECZEK 
DYNAMITU I P. KAWECKI.

Następuję ten tragiczny 14 wrze­
śnia i możnaby powiedzieć, że w tem 
tkwi, jak mówi sie, kulminacja rewo­
lucji, to jest to może dziecinnie naiw­
ne. ale jakże ludzkie pytanie: Dlacze-  ̂
go pozwolili? Jeśli tam w Minister- 
jnm było tyle dokumentów, że jak ten 
Hauke - Nowak mówił, automobilem 
ciężarowym mógłby przywieźć, to dla­
czego pozwolił na ten ostatni wyczyn 
rewolucyjny?

Panowie pamiętają, jak od po w i a> 
dał na te rzeczy, Panowie pamiętają, 
żc jego badała nietylko obrona, ale ba­
dał także i sąd, i że on odpowiedział, 
że „myśmy dali pozwolenie na 14 wrze­
śnia, bo mogli nam robić zarzuty44.  ̂
Kto mógł robić zarzuty? Rząd? Nie, /  
obywatele i nawet moją skromną oso­
bę wtedy wymienił, aczkolwiek jestem 
obywatelem drugiej klasy. Powiedział, 
że ja byłbym miał pretensje do niego, 
gdyby on nie dopuścił do wiecn 14 
września. Na terenie Państwa 14-go 
września ma sie odbyć kilkanaście 
wieców. Panowie prokuratorzy nazy­
wali to beczkami dynamitu. Dwadzie­
ścia kilka beczek dynamitu czeka w 
Polsce i to ramie Centrolewu z lontom 
ciągnie sie za temi beczkami i to wszy­
stko ma pójść w powietrze, a p. Kawę- 
cki siedzi u siebie w gabinecie i mówi; ^  
„Niech pójdzie w powietrze cała Pol- 1 
ska. ale niech do mnie Berenson nie 
ina pretensji, że ja nie pozwoliłem na 
wiec44. Tak w karykaturze, ale w 
krwawiącej karykaturze wygląda to, 
co ci panowie prezentowali snmienin 
sędziowskiemu.

JEŻELI HAŃBA BYŁ BRZEŚĆ. TO 
TRYUMFEM NIECH BEDZIE SAD.

Mowę swą adw. Berenson końezy 
nastepnjącemi słowy:

Wysoki Sądzie! Tutaj nikt z na> 
nie prowadził indywidualnej obrony i 
żaden nie prosił indywidualnie o takie P 
czy inne zastosowanie i przyłożenie 
reki i sumienia waszego do tej sprawy.
Nie. My rozumiemy, że to jest walka 
dwóch światów i że proces tej walki 
nie zlikwiduje, pójdą ci z tom samem 
sercem, miłującem prawo, wolność, 
trud, nienawidzących bezprawia, pój­
dą tak samo czy do wiezienia, czy na 
wolność. My nie prosimy. Mówiono, 
że sądy idą na reke: ja nie wiem na 
którą: czy na te. która miecz tam dzier 
ży, czy na te, która przysięga na wier­
ność Konstytucji. Ale ja wiem, Sądzie 
Wysoki, że w ytm procesie jest wielka  ̂
misja panów i że wyrok panów może i 
powinien stać sie hymnem na cześć 
prawa, wolności, takim hymnem, któ­
ryby wybiegł z tej sali Paca po firzez 
całą Polskę, by odbił sie echem po 
wszystkich chatach chłopskich i izbach 
robotniczych i by Polska wiedziała, 
że jeżeli hańbą jest Brześć, to trium­
fem jest Sąd.

V i
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dokąd to prowadzi?
Tragizm, któremu uległo nasze 

rolnictwo pogłębia się jeszcze przez 
całkowito lekceważenie sobie przez 
komorników wartości wszelkich 
wytworów rolniczych. Dowodem 
tego jest sprzedaż inwentarzy p«» 
cenach śmiesznych n. p. u jednego 
z osadników w powiecie brodnickim 
komornik zajął za sumę 1038 zlo- 
jfcrch, całą chlewnię, przyczom osza­
cował maciory wagi z górą 150 kg. 
każda po 50 złotych sztuka, świnie 
l>ekonowc po 20 złotych sztuka, a' v 
prosiaki po 10 złotych sztuka. Mało 
tego zajaj jeszcze kilka jałowic, 
szacując każdą po 60 złotych. — 
Wartość rynkowa zajętych sztuk 
dochodzi 4.000 zl.

• To jest jasne, że komornicy w 
większości wypadków nie posiadają 
żadnych podstaw do wycenienia 
.wartości produktów rolniczych, ko 
îecznem jest powołanie specjal­

nych komorników rolniczych zc 
znajomością produkcji rloniczej i 
wartości jej produktów.

Komornik, przeprowadzający 
egzekucję czy administracyjną czy 
sądową winien przynajmniej czy­
tać ceduły giełdy towarowej dla 
uzyskania orientacji w cenach.

Interwencję władz w tak ja- 
s skrawych wypadkach lekceważenia 

sobie wartości uważamy za ko-

A ie chcia ła  Haucczka  młodego d o k to r a ,
Ho ott ty tko  łudz i  m ik s tu r a  m i t ru je .
W otu la  z G H L  /*Z/ t O Z  f i //-,%/ paua  Reda  k t ó r a , 
Gdyż ten m ą d r e  rzeczy tr gazecie pisuje.

/ ł / j r m a u t  K i e d r z y ń s k i .

n a j c i e k a w s z e : z d n i a
Z  P o lsk i. | szrzeniewiiach, Koziałyniarh, Zicnibi-

ni. Kroszczeń ku. Ushczii i Orszy.
JcdMRHilte władzo son i<*<•!< i o ze* 

ii!ly do Rosji centralnej i na Syberję 
>ereg duchownych katolickich.

Z cmentarzy katolickich bezbożni 
usuwają krzyże. Ludność wiejska

* DZISIEJSZY NUMER ..GAZĘ- 
TY‘‘ wydajemy w objętości G stron 
Zarazem dołączamy „GOŚCIA ŚWIA 
TECZNEGO*4, bezpłatny dodatek dc 
„Gazety Grudziądzkiej4*.

KOMUNIŚCI CHCIELI /A i- 
SZCZYf POMNIK CHROBREGO

Przed kilku dniami policja w Gnie-.
./.nie w woj. po/.nańskicm aresztowała
grozm* >zajk<? koii)iinist>eziin9 komu-, p̂ j kary musi co tydzień u
u.sci ci planow ali urządzenie zamachu! ry( hy,./a<. na priymusowe wykłady an

tyręiigijnę, urządzane przez lotne w iej-houibowego na pomnik rhrobrego w 
Gnieźnie. Komuniści odstąpili jednak 
od tego zamiaru, lecz nie zaniechali 
go, odłożyli jedynie termin jego wy­
konania.

sieczna.

Informacje.
Kontyngent emigrantów 
do Argentyny ua luty.

Urząd Emigracyjny ustalił i?a miesiąc 
luty kontyngent emigrantów*rolników, u* 
dających się do Argentyny, na 1000 osób.

W ramach wyznaczonego kontyngentu 
mogą się ubiegać o bezpłatne paszporty 

e :̂inigracvjnc robotnicy rolni samotni, mai* 
żeństwa rolnicze bezdzietne, zdolne do 
pracy fizycznej na roli. oraz małżeństwa, z 
dziećmi dorosłemi, o ile każdy z członków 
rodziny /dolny jest do pracy na roli.

Emigranci, pragnący udać się do Ar* 
gentyny, posiadać muszą po 950 zl. na kar» 
tę okrętową, oraz po 305.60 zł. na opłacę* 
nic wizy argentyńskiej od osoby.

kie związki bezbożników

R a d jo p ro g ra m  z lY a r s ia w y .
Piątek. 13. I. 32.: 12,10 14,45 15.50 i 19,35 

^nuzyku z płyt gramofon.: 15.25 odczyt: 
j  ..Renesans i humanizm w Polsce*4; 16,20 

odczyt; 17.10 odczyt: ..Polska komcdja 
Rybałtowska*4. 17,35 muzyka lekka; 
10.45 prasowy dziennik radjowy; 20,15 
koncert z filharmonii warszawskiej, 
w przerwie feljeton literacki: ..Praca 
czy natchnienie44; 23.00 muzyko tan- 

Sobota. 16. T. 23.: 12.45 14.45 15,50 16 40 
i 10.35 muzyka z płyt gramofon.; 15-25 
..Przegląd wydawnictw periodycz­
nych44; 16,20 radjokronika: 17.10 „Nie­
zwykle własności ciał przy bardzo ni­
skich temperaturach4*: 1735 koncert 
młodych talentów; 18.05 program dla 
dzieci najmołdszych; 18.30 koncert dla 

*Xłnłodzieży; 19.15 skrzynka pocztowa 
rolnicza; 10 45 prasowy dziennik radjo­
wy; 20.00 „Na widnokręgu4*: 20.15 mu­
zyka lekka; 21.55 feljeton: ..Kult kwia­
tów' w Japonii44; 22.10 utwory Chopina; 
22.50 muzyka l̂ kka i taneczna.

POWOU7TE I WYLEWY 
W EUROPIE.

M'skutek kilkodniowych deszczów, 
Jakie prze-zly nad Europą środkową 
spowodowały wylew szeregu rzek- W 
okolicach Nassau zalane zostały dwie 
wsie. Niebezpieczeństwo powodzi za­
graża również miastu Dessau. Dwie 
miejscowości okoliczne są zupełnie 
odcięte ml świata. Fala powodzi do­
tarła na Labie do Drezna.

W Austrjl wystąpił z brzegów Du­
naj i zalał szereg miejscowości szcze­
gólnie w okolicy Salzkammergiit. Ka- 
ta trofa powodzi zagraża i miastu 
Stcyr.

SPROFANOWANIE KOŚCIOŁA 
PRZEZ NOŻOWNIKÓW.

W czasie mszy św. w kościele pa-! 
rafjalnym w Baranowie pow. kęplń-j 
skiego w woj. poznańskiem, doszło z 
niewiadomych przyczyn do bójki mie-J 
dzy 19-letnim Franciskiem Witkiem aj 
Ludwikiem Taborskim. Obaj pokłuli- 
się w kościele nożami.

Proboszcz Hundt zamknął kościół z< 
powodu profanacji i nabożeństwa od­
prawia się w kościele parafjalnym w 
Kępnie.

OGÓLNOPOLSKI 
ZJAZD RABINÓW.

Przed kilku dniami odbył się w 
Warszawie ogólnopolski zjazd rabi­
nów. na który przybyło 45# rabinów z 
całej Polski.

WARTA ZA LALA CZĘŚĆ 
ZAWIERCIA.

W związku z ostatniemi opadami, 
wody ua rzece Przemsza i Dryniea w 
Zagłębiu Dąhrowsklem podniosły się 
dość znacznie. W Zawierciu Warta 
wystąpiła częściowo z brzegów', przy- 
ezem kilka ulic zostało zalanych. Do­
my zalane zostały na wysokość powy­
żej metra.

OBFITY ZBIÓR BURSZTYNU 
NA POLSKIM WYBRZEŻU.
Podczas ostatniej burzy fale mor­

skie wypłukały na polsklem wybrze­
żu znaczne ilości więk-zyeh i mniej­
szych brył bursztynu, które ludność 
kaszubska skwapliwie zbierała.

NĘDZA WSI A WOJSKO.
Dawniej gdy czasy były lepsze, gdy 

uie grasował jeszcze w’ Polsce mór *a- 
uaeyjny. przeciętnie do jednego pułku 
przychodziło dla żołnierzy 800 do 1200 
zł. miesięcznie. W ostatnich miesią­
cach położenie zmieniło się gruntow­
nie. Sumy przesyłane żołnierzom je­
dnego pułku nic dochodzą razem kwo­
ty 50 zł. na miesiąc, a nawet często­
kroć nie dochodzą i 20 zł.

W Retach rodzice piszą żołnierzom, 
że posłać im pieniędzy uio mogą, bo 
w domu dosłownie niema grosza. Ten 
stan rzeczy odbija się fatalnie na spół­
dzielniach żołnierskich, istniejących 
prawie wt każdym pułku.

Środek tak vspaniale uśmie­
rzający bóle, jest często przed­
miotem podrabiania. Dla­
tego też przy bólu głowy i 
zębów, przeziębieniu, reuma­
tyzmie, należy przyjmować 
tylko tabletki, które jak i 
opakowanie opatrzone są 

znakiem BAYER .
ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINA!

W
NOWA PODRÓŻ 

PODNIEBNE SFERY.
Belgijski profesor Pieard, który w 

roku bież. pobił rekord wysokości 
wzniesienia się ponad powierzchnię 
ziemi osiągając wysokość ponad IG ki­
lometrów. w przyszłym roku zamierza 
poiiowuio udać się w i>odró/. w strato- 
sferę; Uczony sądzi, żc przy pomocy 
nowego balonu zdoła osiągnąć znacz­
nie większa wysokość niż, poprzednio 
i poczynić szereg nowych spostrzeżeń 
naukowych.

Przygotowania do tej nowej podró­
ży juz. są przedsięwzięte.

ZAMACH NA KONSULA 
WŁOSKIEGO W PARYŻU.
Kolo gmachu konsulatu włoskiego 

w Paryżu student włoski Riclii dal do 
konsula 4 strzały rewolwerowe. Jeden 
zc strzałów ranił konsula w udo. — 
Sprawca zamachu rzucił się do uciecz- 
ki, dając do ścigającej go policji dwa 
strzały, które chybiły.

Sprawca zamachu został ujęty i od­
prowadzony do komisariatu, gdzie o- 
graniczył się do oświadczenia, żc powo­
dem zamachu było to. że konsul zabra­
niał mu udzielania lekcyj. Stan zdro­
wia konsula nie zdaje sę być groźnym.

Rewizja, dokonana w mieszkaniu 
studenta Riehi, doprowadziła do wy­
krycia listów z pogróżkami pod adre­
sem konsula włoskiego. Znalezione li­
sty dowodzą, żc zamach był dokonany 
z rozmysłem.

Zycie gospodarcze.
N o t o w a n i a  g i e ł d o w e  

w  P o z n a n iu
7. dnia 11-go stycznia I931 r.

Z i e m i o p ł o d y .
Płacono złotych za 100 kg.;

Pszenica................
^ y to .......................
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień browar. . .
O w ies....................
Mąka pszenna 65°/. . 
Mąka żytnia 65 •/• . . 
Otręby pszenne . . . 
Otręby żytnie . . . .  
Groch Wiktor ja . . .
Rzepak ....................
Siano prasow. . . . 
Siano luźne . . . . .  
Słoma żytnia prasow.
Słoma iuźna.............
Ciemniaki jadalne . . 
Kuchy lniane . . . . 
Kuchy rzepakowe . .

24.00— 24,75
26.50— 27,25
22.25— 23.25
25.50— 27,00
22.25— 22.75
36.25— 38,25
37.50— 38,50
14.00— 15,00 
15,75—16,25
24.00— 28,00
32.00— 33,00
9.00— 9,50
6.00— 6,50
5.00— 5,25 
3,40— 3,65 
3,80— 4,00

30.00— 32,00
22.00— 23,00

Ze św iata .

WIELKA KATASTROFA 
GÓRNICZA.

>V kopalni Karstcn pod Bytomiem 
na Śląsku niemieckiem wydarzyła się 
katastrofa obsunięcia się pokładów 
węgla na głębokości 770 metrów. Za­
sypanych zostało 14 górników. Akcja 
ratownicza trwająca kilka dni dotarła 
do miejsca gdzie zostali zasypani gór­
nicy. Dotychczas wydobyto 7 górni­
ków żywych, aic niezwykle wyczerpa­
nych kilkodniowem głodem. Dalsze 
prace nad wydobyciem pozostałych 
trwają.

DALSZE ZAMYKANIE 
KOŚCIOŁÓW W ROSJI SOW.

Według wiadomości otrzymanych 
z Mińszczyzny. w ostatnich miesią­
cach zamknięto tam dalszych G kościo­
łów katolickich, a mianowicie; w Plo-

KATASTROFALNE ZERWANIE 
TAMY.

Na skutek zerwania tamy na rzecze 
Tallahatchi w Stanach Zjedn. nastąpi! 
gwałtowny wylew, przyczem zalanych 
zostało 12 tys. ha ziemi uprawnej. Set­
ki mieszkańców uciekają w panice, po­
zostawiając żywy i martwy inwentarz. 
Panuje obawa, że sa liczne ofiary w 
ludziach.

OBLĘŻENIE WASZYNGTONU 
PRZEZ 10.000 GŁODNYCH.
Do Waszyngtonu w Stanach Zjedn* 

przybył olbrzymi pochód głodnych z 
Pitssburga. Bezrobotni ci przybyli 
na 26110 automobilach. Liczba biorą­
cych udział w olbrzymiej, demonstra­
cji przekracza 10.000 ludzi.' Bezrobotni 
organizują oblężenie gmachu parla­
mentu celem wywarcia nacisku dla u- 
źyskania ubezpieczeń socjalnych i po­
mocy doraźnej przez liczne rzesze bez­
robotnych w Stanach. Wrażenie w 
mieście wywołane najściem tysięcy 
bezrobotnych jest olbrzymie.

CENY NABIAŁU.
Ostatnio płacono za 1 kg masła 

W złotych;
Warszawa. Wyborowe — 3.60, 

deserowe — 3.00, solone mleczarskie
— 3.20, osełkowe — 2.80. Lublin. 
Wyborowe — 4.20, deserowe — 4.00. 
stołowe — 3,90, osełkowe wiejskie
— 3.70. W detalu 10 do 12% drożej. 
Poznań. Mleczarskie — 3.00, oseł* 
kowe wiejskie — 2.50. Grudziądz. 
Wyborowe — 3,60, kuchenne — 3.00 
W detalu 15% droższe. Kraków. 
Deserowe — 3.90, wyborowe — 
3.90, osełkowe wiejskie —? 3.50. 
detalu ceny wyższe o 10—12%'.

Zn jaja płacono w złotych;
Lublin. W hurcie tui kopę —

SCO—9.50, w detalu za sztukę 14— 
19 gr. Kraków. W hurcie za kopę 
7.50, w detalu za sztukę 13 gr. Byd­
goszcz. W hurcie za skrzynię (9< 
mendli) 125 zl., w detalu za mendę! 
1,80 zł.

Ilu mamy bczrolndnycli.
Według danych Państw. Urzę̂  

dow. Pośr. Pracy w dniu 2 b. m. 
było zarejstrowanych w całej Pol­
sce 289.057 l>ezrobotnych w tej 
liczbie około 37.000 bezrobotnych 
pracowników umysłowych. Liczba 
bezrobotnych wzrosła w ostatnim 
tygodniu o 8 i pól tysięcy.

Z Ijczby 289.057 bezrobotnych 7. 
zasiłków korzytsa tylko około 150 
tys. bezrobotnych.

Wzrost bekonu polskiego w Anglji
W ub. tygodniu na rynkach an- 

gidskich ceny bekonu polskiego 
wzrosły o 4 szylingi (6 zł.) na 
centnarze.

Niestety, tak jak zwykle, pod­
wyżka ta wpłynie tylko do kiesze­
ni pośredników, rolnicy zaś nadal 
za danno będą oddawali swój pro­
dukt.

Ile wywozimy drzewa?
Wywóz drewna i wyrobów 

drzewnych w listopadzie br. znaj­
dował się poniżej przeciętnego ni­
skiego poziomu br. Wywieziono 
ogółem 123.600 toun drzewa i wy­
robów drzewnych, wartości 15 miij. 
200.000 zł. Obecnie nastąpił no 
rynkach zagranicznych silny, spia 
dek zapotrzebowania. -

I
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WI A D O M O Ś
Czwartek, 14 ktycmla (032.

Czwartek: Hilarjusza pap W. 6ł. 7.89 
zach. 8.51 Wschód ks. 10.37. s. 28.49. 

Piątek: Pawła i pustei. W. sł. 7,38;
/ach. 3.52 Wschód ks. 10,46 *• — 

Sobota: Marcelego. Wsch. słońca 7.87: 
zach. 3,53. Wschód ks. J0.56; z. 1,06.

Przy braku apetytu, kwaśnem od­
bijaniu się, zepsutym żołądku, upó- 
śłedzonem trawieniu, obslrukoji, wzdę­
ciu kiszek, zaburzeniach przemiany 
materii, pokrzywce i swędzeniu skóry 
naturalna woda .gorzka. „Franciszka- 
Józefa*4 usuwa .z .organizmu substan­
cjo gnilne, zatruwające organizm.

W ie lk o p o ls k a . '

PLAJTA
FIRMY PARCEL AC YJNEJ.

W roku 1926 powstała w Poznaniu 
firma parcelacyjna Stanisława Jurec­
kiego. W roku ubiegłypi firma za­
chwiała się. Zgłosiła się o nadzór są­
dowy. Niedobór kasowy wynosił je­
den niiijon złotych. Firma nadzór u- 
zyskała, a było już przed kompletną, 
jak to się mówi,-plajtą. Nadzór sądo­
wy przedsiębiorstwa nie uratował i 
dziś na jego sumieniu jest kilkudzie­
sięciu biednych rolników, którym po­
zo tal tylko kij żebraczy.

Przez 1‘irmę te zostało po zkodowa- 
uyclt kilku właścicieli ziemskich na 
sumę przeszło 680 tysięcy zł. pozatem 
poszkodowana została grupa osadni­
ków z Gajewa na sumę około 100 tys. 
zł. i grupa o adników z Wysuwowa 
pcw, kępińskiego na sumę ponad 200 
tys. zł.

CI BI E Ż ĄC!
BACZNOŚĆ BYLI CZŁONKOWIE 

KASY PENS YJNEJ 
Knappsehaftowej w Bochum. Ostatni 
termin prawa do wszelkich pretensyj 
uzyskania renty został przedłużony do 
30. 6, 1932 r. Uprasza sie w<*ystkich 
byłych ubezpieczonych, chcących osią­
gnąć swoje prawa, niech sie zgłoszą 
natychmiast do Związku Inwalidów 
Cywilnych w Śmiglu, ul. Północnu 6,

Zarząd.

POCIĄG ROZBIŁ FURMANKĘ 
Z MEBLAMI.

W Szamotułach na przejeździć toru 
kolejowego, pociąg osobowy najechał 
ua furmankę załadowaną meblami, 
własność Michała Pulka z Chojna 
pow. Szamotuły. Furmanka wraz. z 
meblami uległa doszczętnemu znisz­
czeniu, Podczas wypadku wcźnica 
Heliman Czesław z Chojna odniósł 
lekkie obrażenie cielesne. Winę spo­
wodowania wypadku ponosi dróżnik, 
który nie zamknął przejazdu w chwi­
li przejścia pociągu,

SAMOBÓJSTWO STARUSZKI.
W dolach cegielni w Starym Kro­

to zjnie znaleziono or.ogdaj zwłoki 
Michaliny Sowińskiej, lat 62. W toku 
dochodzeń ujawniono, że popełniła o- 
na samobójstwo przez utopienie sie-
NIEZWYKŁY SPOSÓB EGZEKUCJI.

Do właściciela mleczarni p, Brcwki 
w Trzemesznie przybył egzekutor u- 
rzędu egzekucyjnego w towarzystwie 
jednego posterunkowego i zastawszy 
mleczarnie zamkniętą, przystawił przy 
pomocy kilku ludzi do okna drabinkę 
i tą drogą dostał rię do wnętrz*. Przy­
stąpiwszy do swej urzędowej czynno­

ści. zabrał za podatki komunalne oko­
ło pół centnara masła i 2fl zł. z kasy. 
W taki to sposób zaczynają gospoda­
rować egzekutorzy w Polsce-

OBŁĄKANIEC 
RZUCA SIĘ NA LUDZI.

Na drodze z Pietronek do Rataj, 
pow, Chodzież, napadnięty zo tał Jan 
Szafrański z Chodzieży. Napastnik 
w> skoczył nagle z lasu i zażądał wy­
dania płaszcza, oraz obuwia. Gdy Sza- 
Daniec odmówił, napastnik pchnął go 
w prawy bok nożem, lecz przebił tyl­
ko płaszcz, W czasie szamotania. Sza­
frański rozbroił napa tnika, na skutek 
czego ten uciekł do lasu- Podejrzanym 
o dokonanie napadu jest umysłowo 
chory Różka który od dłuższego cza­
su przebywa w lasach, unikając Indzl.
KRWAWE ŚWIĘTO TRZECH KRÓ- 

LI POD POZNANIEM.
W’ święto Trzech Króli wieczór ro­

zegrała sie w Buku pod Poznaniem 
krwawa tragedja, która pociągnęła za 
sobą śmierć młodej dziewczyny. Nie­
wiadomo na razie z jakich przyczyn 
wybuchła sprzeczka miedzy Janem 
Wolnym a jego narzeczoną Kazimie­
rą Nowakówną. W pewnej chwili W. 
chwycił długi nóż rzeźnickl i utopił go 
w sercu dziewczyny. Nieszczęśliwa 
runęła na ziemie i wyzionęła ducha. 
Następnie Wolny zadał sobie nożem 
ranę w gardło, lecz rana ta życiu nie 
zagraża. WToInego przewieziono do 
szpitala. Policja przeprowadza ener­
giczne śledztwo.

JARMARK
następny w mieście Szamotułach na 
konie odbędzie sie w środę, dnia 13 
stycznia 1932 r. Spęd bydła racicowe­
go z powodu panującej pryszczycy za­
kazany.

Nieudana wyprawa
a g i t a t o r a  s a n a c y j n e g o  

p o  d u s z e  c h ł o p s k i e .

Dnia 31 grudnia ub. r. przybył do 
Mądrego w pow. Średzkim na zębra- 
nio organizacyjne sanacyjuego Zwią­
zku Włościańskiego radca Lucjanek, 
który chciał zorganizować Związek 
Blaikowców. Na przewodniczącego ze­
brania wybrano p. Nowoka z Mądre­
go, który udzielił głosu referentowi, tós 
ten zaraz na wstąpię zastrzegł się. żo 
związek nie prowadzi polityki i za­
chęcał zebranych do wstępowania do 
związku.

W dyskusji zabrał głos p. Stani­
sław Walczak z Garbów, który odczy­
tał z ,,Piasta Wlkp‘‘ artykuł pt. „Rad- 
ca Rady Wojewódzkiej ua obja*uachu.
Wystarczyło to w zupełności, aby ze­
drzeć maskę obłudy sanacji. Przyci­
śnięty do muru i doszczętnie skompro­
mitowany demagog sanacyjny nie 
wiedział co ma dalej począć, ponieważ 
pod jego adresem zaczęty padać 
strony zebranych okrzyki: „Judusz, 
zdrajca, łotr. łajdak“ itp. i przed oba­
wą otrzymania batów, począł prosić 
zebranych, aby dali mu spokój.

Tak to ludność poznaje się na sa- 
.nacyjnej polityce. Bebeki chcą pozy­
skać wieś przy pomocy Zawodowego 
Związku Włościańskiego, przy pomo­
cy takich pielgrzymów politycznych 
jak Blaike. Jurek, którzy gotowi 
wszystko dla koryta poświęcić.

Z rolników sanacja ściąga ostatnią 
skórę przy pomocy komorników 
egzekutorów i czas najwyższy, że 
wieś poznaje się na fałszywych obroń, 
cach i daje im należytą odprawę.

Uczestnik zebrania.

KURACJA ZIOŁOWA
m n z*  Robą <r«<lyc|e w ie k ó w . ..

Zioła lecznicze usuwają p rz y fz y u ę  choro­
by. a nie ledynie jej objawy, i wobec lego 
nadają tlę w pierwszym rządzie do lei-zenia

chorób nrzewlekłych (chronicznych).

l ic z ą  cieipienia wątroby, woreczka żółciowego, 
płuc nerek, pęcherza, u s u w a ją  bdle artrCyrzne. 
reumatyczne ischiasu, gardła, bezsenność ner­
wową. nadmierną otyłość obstrukcję chroniczną, 
r-cg u  lu j ą  trawienie, układ nerwowy, funkcje 
serca, p o w o d n |ą  prawidłowa przemianę ma 

terji w organizmie.
H-iii R O D Z A J Ó W  Z I Ó Ł
==—  zatw. przez Dep Służby Zdrowia = = =  
Żądać we wszystkich aptekach I skład, apte

eznych (drogeriach) lub wytworni;

M A G .  W O L S K I
WARSZAWA, Zlotu 14, te le fo n  2(13—09. 
Na prowincje wysyłka pocztą — Broszurka, za­

wierająca szczegóły kuracji. br«r!a*n!e. 
Wyłączne Przedstawlofetatwo na Polanę i Za­

granicę
T .w o  H a n d l. „ P E R A X «

MARSZ bp. * c A W A. Warecko 11.

i t i *  w y s z e d ł  z d r u k u  n r .  S

jest do nabycia we wazyatkleu kale gai- 
nlacb i miejscach sprzedaży gazet. Zamów e- 
ula abonamentowe przyjmują wszystkie I • 
rządy Pocztowe, lub można u s k u t e c z n i ł  
wprost w administracji w Grudziądzu.

Abonam ent k w a r t a l n y  73 groszy.

Gościniec

o t k t t w °

obawi^  5l*
XtMV ) * >
SKUTKÓW.

ttremu Simon’*.
Troch, .̂noivAWXO- 

fCrn n?naKpoęv*WJciu'
dosW>n*‘

*•**"•*■
cU" l włmuSim°rf»

co""’*'

Banx
I l ip o to c z n o  - K re d y to ­
wy w Mysłowicach. Kra­
kowska 16 udziela hipote­
cznych potyczek na ma 

Jki I realno*; i miejskie 
wiejski* oraz na parce- 

lac.e obszarów ziemskich 
i lasów na lat 19. aa opro­
centowaniem po U% w sio 
suaku rocznym Informs- 
cyj udziela ale uatme I pi­
semnie O yrebęjw

30 mórg Warszawska

ko.on atba dom nowy pię
;trowy. auta sala. i'A mig 
ogrodu w wsi kośoleim i 
jliozącej 1 60bmie'tkartców 
objekt i klasy — Kto zo 
jbaesy teo kupi lub wy 
dzierżawi. — Cena 25 (X0 
'Zł wpłata 13—,5 000 Zł — 
i Do objeoi* dueriawy po 
jtrzeba *000—5 000 Zt — 
Właściciel Ignacy Szu­
bert. Sobótka, pow Ple- jszew

100 do 500.— zł.
u b o czn eg o  zarobku tnie 
ąifc.nego bez narażenia 
godności atanu znajdą o 
soby mające azerokic no 
ta znaiomotei Zgłoszenia 
j,.GOZAKUED‘ Lwów, W a- 
Iowa 11.

Z a s a d y  f o t o g r a f i i
j= =  Józefa Swltkowsklego r-T=~s
dla początkujących, z 36 rycinami 
i trzema tablicami w cenit* ł.90 zl wraz 
z pm-syłką pocztową, uahyć ni ./na t 
W ZAKŁADACH GRAFICZNYCH 

I WYDAWNICZYCH 
WIKTORA KULERSKIEGO 

Grudziądz - Pomorze.

25 mórg.
ziemi buraczanej, dreno 
wansj. 8 łąki. aabudowa 
nla masywne, dom ( ubi­
kacje od Poznania 26 kilo 
metrów, atacja. Kościół i 
szkoła w miejscu — Cena 
6 100 wpt 3.000 Zł sprzeda 
Stefan Blicharski. Pocnaó. 
ulica Póiwiejska 26. tnie 
sikanie ś«.
i---------------------
Baczność!
Ag e n t ó w (tea) portreto 
wych za wysoaa prowl^-| 
ją, oremją i zwrot kosziOw 
podroży poszukujemy w, 
eałej Polsce Piszcie „Kra­
sna* T a r n ó w ,  skrzynka 

U 8.

gościniec, kolonialka 
budowania masywne, bar -p
dzo dobre. i.OOO mieazkoó kurs dobrego gotowania

pryw ata*  — k u c h n i o
arna masywne, bar-jprzyjmuje p a n i e n k i  na

ców, potrzeba 8^00 reaz'a 
80 lat. 50 m ó rg  przy Po 
znaniu, aabudowanla ma 
aywne inwentarze, 18 Out 
i wiele innych sprzeda Nie 
siołowaki Poznań św Mar 
oio ii. Od: owłodż anaesek

wypiekania wyboroweco 
pieczywa Nauka dwumle 
sieczna utrzymaniem 19' 
Zt płatna 3 ratach. Poz 
nań Batajcsaka 28 fron' 
m 9

Sprzedam

-xxxxxxxxxxxxx
Praktykant Dzierżawa
gospodarczy z ukończonym ^  mórg pszenno • żytnie)

g o e p o d a r t w o  22 mórg 
pszennej ziemi, żywy i 
martwy inwentarz, wraz 
z budynkami wieś kościel 
na okolica Grudziądza Ca 
aa według ugody. Zgiosz 
do ..Oaz. Orudziądzale)' 
pod nr. 6  og.

półtorarocznym k u r z e m  
eskoły rolniczej i dwule­
tnią pra tyką we wzoio- 
wych gospodarstwach po-

ziemi, zabn owania masy 
wn* z żywym i martwym 
inwentarzem zaraz do wy­
dzierżawienia lab aa aprze-

szukuje posady zaraz lub *Jat Cena według ugody 
później Łask. zgłoszenia J*® Jańczak. Dębno Pol 
uprasza A Kucharczyk n r ł 8 » poczta i pow 
Oołuszyce, pocz Pruszcz Bawlez.
Pom pow. Świecki. XXXXXXXXXXXXX

Kto szuka kupna
dobrej ziemi, tamo, z bu 
dynkami. zasiewami, prz 
małe) zaliczce i na długo 
terminowa wypłaty, ntach 
się zgłosi do mme, gdyż
tylko obecnie apnedaję p b - ^  _  _  .

sw g,?5B i!i% iK 6 C 6  o p a c n ó
zt hektar- Pożądane są 
również zgłoszenia więK- 
azyoh grup nabywców. 
k'órzyby rozebrali cały 
folwark Wybór duży —
Zuaczek na odpowiedź 
Posnań. Wierzbięcice 5.
Oniawoaa. plenipotent

Ucznia
młynarskiego. postukuje
zaraz lub później, za wy. 
n a g r o d z e n i e m  —  B ar g o  
nowakl. młyn wodno • pa 
rowy. Bąk. p Karało 
powiat Chojnic*.

każdemu w bezradnej męce 
kto w obecnych czasach nie 
reklamuje swego przedsię­
biorstwa.

ia^aBBaBBBaaaaBBBBBBBBaBaaaa
że tylko wtenczat. oędzie w Polsce 
dobrze, gdy zie pozbędziesz na­
łogu kupowania 
• owarow

■a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a e a a a a a a

Pamiętaj z a g r a n i c z n y c h

P reu u  u iera ta  : .U asets Grudziądzka" wychodzi t r z y  
razy tygodniowo: na wtorek, czwartek i sobotę. Przedpłata wy 
oneti w Potece na poczet* mleelecsnl* IJO et., kwartalni* 
<JM ił.' W Grudziądzu o ekspedycji, agencjąoh I filiach: tnie 
dennie l.K zł.t kwartalnie I J  zł Pod opaską ś zL kwartalnie.

Kwartalnie: we PraneJt I Beitji U (ranków w Niemczech 
*JK m i .  m Szwajcar}! i  franków, w ('zeohoełowacji równo­
wartość 1 dolara w Ameryce i w Kanadzie I dolar.

O głoszen ia : ..Gazeta Grudziądzka" wychodzi w Ż-cb wy 
daniach i L (Porno rac). 1L (B. zabór rosyjski Małopolska. Za 
granica) 111 (Poanańakte. G. Slaak). Strona Mozy na aaerokość 
• lamy tekstowe pc O mm poza tekstem 9 łamów po M mm 

W lednem dowoinem wydaniu: wierze mm.: w zwyczaj 
nyeb OK z ł. w nadealanam 9.M zl. w tekście LSO aL

W dwóch dowolnych wydaniach eony dwa rasy wyZez*
tek w jednetn.

W całym nakładzie (wszystkie trzy wydania) wierzą mm.: 
w zwyczajnych ti.5» zł., w nadeełanem 1.50 sł„ w tekście S.0O zł 
ca re j stronie iM tL

O głoszen ia  d rou u r: W wydania orólnem słowo 0.28 zl. 
•iowa tłustym drukiem podwójnie. W wydania jednani słowo 
0.15 zł., słowa tłnstytn drnktem podwójni*. Ogłoszeń droboreb 
aitej IJC z i  ale przyjipaje zlc. Ogłoszeni* drobne amieswtza 
zie tylko za gotówka a góry.

Uwugi o g ó ln e: K  zastrzeżona miejsca dolicza etą 2CV 
za układ tabelaryczny 90%. Nekrologi do U mm U%. Ola po
szosujących prac* b ezp ła tn ie . W zleceniach należy podać 

k o n i e o z n t e  wydanie, w którem ogłoszenie ma el« pojawló-

Oroboe omyłki, ais zmieniające lasaduicwgi/ aeuau uie 
u p rew u u ją  ogłaszającego do Żądania bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia Zą terminowy druk ogłoszeń adm inistracja ais od­
powiada Do numeru niedzielnego ta datą sobota •  naułówka) 
przyjmą}# ale ogłoszenia do środy rana Oglomenia w anie> 
soaob aaetrzeżonyob aamieezcza ale w miarę miejsca bes gwa­
rancji t tylko wtedy gdy ooetanle zapłacony dodatek 90%. 
2a dział ogłoszeniowy redakcja ais odpowiada. Osaaadutons 
reklan.ee> owzgiędnla ale do dni l-mia.

Adres: „Gazeta Grudziądzką" Grudziądz (Pomorze). Te 
lefon 911 I 812. Konto PKO Pozoaó 2MHJu. Założyciel i wydaw­
ca Wiktor Kałerakl. Bedaktor odpowiedzialny: Jan ZlelłóskL 
Grudziądz Tnarewa

Drukiem Zakł. Graf. W iktora Kule rak i ego w Grudziądzu.


